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NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


Ubiegły tydzień upłynął pod znakiem obrad 
sejmowych. Obradom tym cała prasa poświęca 
wiele miejsca, drukując obszerne sprawozdania. 

Poza tym dzienniki przyniosły opis uroczysto 


Ści jaka odbyła się z okazji siedemdziestęcio pięż 
cio lecia Powstania Styczniowego, oraz zamies 
ściły odpowiednie artykuły. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Stanowisko obozu legionowo-peowiackiego 
jest jasne i prosłe 


. „Wola i Czyn org. okręgu Iwowskiego 
Związku Legionistów w artykule wstępnym zaty* 
tułowanym ,,/Antrakt' rozprawia się w sposób 
zdecydowany z zarzutami jakie pojawiły się pod 
adresem obozu legionowozpeowiackiego z powo» 
du współpracy jego z O. Z. N. | 
Pismo notuje smutny objaw dość rozpowszech= 
niony w Polsce. Objaw ten to destrukcyjne na: 
stawienie wielu ludzi, których nie interesują po 
zytywne osiągnięcia, natomiast stale szukają 
i niecierpliwie wyczekują niepowodzeń takich 
czy; innych poczynań w każdej dziedzinie życia 
państwowego. Ę 
Ci ludzie — czytamy — mają gorzką pretensję do 


obozu legionowo-peowiackiego, że poszedł na współ- 


pracę z O. Z. N. zamiast atakować go. 
Pretensję tę ubiera się w szaty różnych wymówek 


i podejrzeń. Powiada się: tak pięknie się zaczęło, tyle 
nadziei powstało wśród społeczeństwa! 

Uchwały lwowskie z 7 listopada przeszły przez 
kraj jak orzeźwiający powiew, jak głos mężnego su- 
„mienia, budzący tysiąckrotne echa. | Oto zamiast 
kontynuować akcję i zbierać kapitał moralny, za- 
miast jednoczyć wszystkich walczących i niezadowo- 
lonych pod swymi sztandarami, zawarto jakąś cichą 
ugodę, skapitulowano i żeby chociaż za jakąś uczci- 
wą cenę! 


Niewątpliwie — stwierdza pismo — komuś, 
komu zależało na podsycaniu różnic dzielących 
dawnych towarzyszy broni, sprawiony 
został zawód. 


Obóz legionowo-peowiacki, któremu już przy- 
znawano obowiązek pieczenia dla kogoś kasztanów, 


stwierdził, że nie ma ochoty służyć niczyim rachu- 


bom, że opozycja dla opozycji jest mu gruntownie 
obca, że pragnie pracy i możnoścj pracy, a nie 





Pismo stwierdza w dalszym ciągu swych wyż 
wodów, że stanowisko obozu legionowozspeowiace 
kiego było i pozostanie zawsze 
jasne 1 proste. Obóz ten nie jest wykład: 


nikiem czyichś.interesów gospodarczych ani kla: 


sowych. Obóz ten wyraził gotowość pracy, 
otrzymał możność pracy 1 pracować będzie w imię 
obrony zasad moralnych i ustrojowych Państwa 
i takiej atmosfery życia publicznego, która gwae 
rantowałaby rozwój i rzeczywistą siłę Państwa. 


* 
* * 


Nie trudno się domyślić komu zalezało na 
podsyceniu różnic w obozie legionowo+peowiac= 
kim, kto grał na stawkę nieporozumień w obozie 
niepodległościowym. Czynników tych szukać na: 


leży w sztabach partyjnych lewej i prawej opo= . 


zycji, które same tak są zgrane, ze chętnie posłuż 
żyłyby się cudzymi rękami dla realizacji swych 
zamierzeń. 


Reforma pracy społecznej 


„Zaczyn war. 3 z dn. 20 stycznia b. r. 
omawia w artykule wstępnym zagadnienie t. zw. 
pracy społecznej. Dotychczasowe formy tej pra: 
cy i słabe jej wyniki, gruntownie ośmieszyły 
i zdepopularyzowały pracę społeczną 
w Polsce. Cel jednak i sens pracy społecznej nie 
przeżył się. Pojęta w sposób właściwy praca spo: 
łeczna zachowała nadal rację bytu, a nawet rola 
jej w państwie nowoczesnym może być b. pos 
ważna. Jednakże żeby mogła ona spełnić tę poz 
ważną rolę, trzeba zmienić dotychczasową jej de: 
finicję. Do tej pory mianem pracy społecznej na: 
zywano działalność zupełnie nie: 
zależną od procesów ściśle pań: 
stwowy ch. RANA 


Uważano — oświadcza „Zaczyn' — że praca spo- 
łeczna zmierza do rozwoju pewnych ogólnych, po- 
zapaństwowych wartości, pewnych ogólnych zdoby- 
czy gospodarczych, kulturalnych, które nie stoją w 
żadnej sprzeczności z interesem państwa, ale również 
nie stanowią specjalnego przedmiotu zainteresowań 
państwowych. Otóż z tą fikcją trzeba zdecydowanie 
skończyć; nie ma dziś żadnych dziedzin życia, któ- 
re nie interesowałyby państwa. 


- W dzisiejszych czasach — zdaniem pisma — 
wszystkie zagadnienia, a więc: społeczne, gospo 
darcze, zawodowe, kulturalno=<obyczajowe i t. d., 
muszą wchodzić w zakres ingee 
rencji państwa. Jednakże dzisiejszy apa: 
rat państwowy nie jest w możności objąć całość 
procesów życia społeczeństwa. — I dlatego wła: 
śnie przed pracą społeczną pojętą z punktu wie 
dzenia interesów państwa otwiera się ogromne 
pole do działania. 


, Zdaniem Zaczynu, nowocześnie pojęta praca 
społeczna obok ścisłego powiązania jej. z interes 
sami państwa, winna być podporządkowana pla: 
nowi państwowemu, co pociąga za sobą ścisłą 
koordynację wszelkich inicja:e 
tyw społecznych i zorganizowia* 
ne ich współdziałanie. Poza tym mue 
Si się ona opierać na ostatnich zdobyczach wiedzy 
z zakresu nauk społecznych. Jednakże podkre: 
ślą Zaczyn — nie może być tutaj mowy. 


..0 zmechanizowaniu żywych zagadnień, o krępo- 
waniu twórczości formułkami teorii, ale i odwrot- 
nie typowo polskie zapoznawanie zdobyczy wiedzy 
w danej dziedzinie nie może już trwać. W Polsce 
sławiącej zazwyczaj zdrowy rozsądek (ale niesłu- 
chającej nawet i jego wskazań) nielicznym tylko 
znane są koncepcje Taylora, Fayola czy Adamieckie- 
go, praktyczne zdobycze socjologii i organizacji pra- 
cy nie tylko w zakresie organizacji i prowadzenia 
przedsiębiorstw i instytucji administracyjnych, ale 
wszelkich zagadnień czysto społecznych. 


Tak się przedstawia sytuacja w Polsce, pode 
czas gdy we Francji w jednym tylko Paryzu znaje 
dują się trzy Instytuty Socjologiczne, nie mówiąc 
już o Niemczech. 

Reasumując pismo oświadcza że: 


zanika i degeneruje się dotychczasowa „praca społe- 
czna” indywidualna, bezplanowa i pozapaństwowa... 


a wzamian tak pojętej w dzisiejszych warunkach 
nie przynoszącej żadnej prawie korzyści pracy 
społecznej: 


Narodzić się musi inna i nowa „praca społeczna” 
zorganizowana, planowa i kierowana, głęboko kon- 
sekwentna, wnikająca wszędzie, i koordynująca 
wszystko, wysoce ideowa i zaciągnięta nieustępliwie 
w służbę wielkości państwa. 


Stosunek chłopów do nauczyciela 


Polityka dawniej Bunt Mtłoe 
dych wnr. 2 z dn. 25 stycznia przynosi interes 
sujący artykuł Ignacego Kleszczyńskiego zatytue 
łowany Przepaść między nauczy: 
cielem a chłopem. Kleszczyński zwraca 
uwagę na rolę jaką na wsi winien spełniać: dwór, 
plebania i szkoła. Te trzy elementy reprezentują 
wobec chłopa inny świat inną kulturę materialną 
i duchową. — Toteż przedstawiciele dworu, ple< 
banii i szkoły winni stanowić nie tylko dosko= 
nałych obserwatorów życia wiejskiego, ale rów 
nież być motorami tych wielkich przemian które 
na wsi polskiej zachodzą. 

Autor stawia pytanie jak te trzy elementy speł= 
niają swoją misję na wsi. — Odpowiedź nie jest 
pocieszająca: 
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Z dworem — czytamy — to mniej więcej wiemy jak 
to jest. Pochłonięty gwałtownie zmniejszającym się 
majątkiem — żyje swojem życiem. Z wyjątkami do- 
skonałych gospodarzy, którzy chłopom potrafią im- 
ponować umiejętnościami, duża część niestety dwo- 
rów przeżywa to samo, co konserwatyści w życiu 
politycznym. 


Drugi czynnik, kler wiejski, często niedomaga, 
często działalność jego nie dorównuje szczytnym 
zadaniom, ale mimo to — zdaniem p. Kleszczyń: 


skiego — plebania stanowi centrum życia wiejź 


skiego, centrum najbardziej obecnie aktywne. 
Pozostaje nauczyciel. Jemu właśnie poświęcony 
jest artykuł, zwracający uwagę na niebezpieczeń: 
stwo które wynika z niechętnego, a często wręcz 
wrogiego stosunku chłopa do nauczyciela. — Za: 
stanawiając się mad tym dziwnym zjawiskiem, 
tym dziwniejszym, że podejście chłopa do nau= 


czyciela i jego pracy winno być zasadniczo kos. 


rzystniejsze niz podejście do dworu i plebanii, 
autor widzi trzy przyczyny tej niechęci. Pierwsza 
natury przejściowej płynąca z różnicy material= 
mej. 120 zł. czy 100 zł. miesięcznie, które co mies 
siąc odbiera nauczyciel w okienku na poczcie na 
oczach chłopów, stawia go w ich oczach narówni 
przynajmniej staroście rządzącemu w miasteczku. 
Przyczyna ta o podłożu wybitnie ekonomicznym 
będzie się pogłębiać w miarę pogłębiania się kry: 
zysu j odwrotnie. 

Drugą przyczyną kopiącą przepaść między 
chłopem a nauczycielem to jest wciągnięcie nau: 
czyciela do akcji politycznej. 


Nauczycielstwo musiało agitować, kaptować, organi- 
zować wybory. To się nie mogło chłopu podobać, 
tym więcej, że agitacja partyjna ludowa ten atut dó- 
skonale wykorzystała dła swoich celów. 

Ale i ta przyczyna niechęci chłopa do! nauczyż 
<iela, przyczyna wyraźnie polityczna jest natury 
przejściowej. Natomiast istnieje przyczyna trze 
cia. [kwi ona w samym wychowaniu nauczyciela. 
Nauczyciel, musi posiadać na wsi autorytet, musi 
być tej wsi doradcą. A takie stanowisko mógłby 
osiągnąć tylko wtedy gdyby posiadał pe 
wne dla chłopa specjalnie waż: 
kie umiejętności związane z je: 
go zawodem, z życiem z tego ma: 
łego, ciągle niedostatecznego 
kawałka ziemi, 
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Mamy w Polsce — pisze Kleszczyński — niewiel 
jeszcze instruktorów rolnych. Mamy również niewie- 
lu synów chłopskich, którzy po studiach mieliby siłę, 
odwagę i wolę powrotu na ojcowiznę. Niestety nie 
możemy jeszcze obserwować tego masowego ruchu, 
jaki istnieje na wsi ukraińskiej, na którą przychodzi 
młoda inteligencja, by pracować nad jej podniesie- 
niem. Przecież siła gospodarcza Ukraińców, ich 


| 


wspaniała organizacja kooperatyw, wysoka kultura, 
na tym właśnie polega. | 

Skoro to zagadnienie nie jest jeszcze u nas roz- 
wiązane, pozostaje ogromne pole do działania dla na- 
uczycielstwa. Niestety trudno o tym mówić, gdy wła- 
śnie ono nie ze swej winy zresztą, niema o tym naj- 
mniejszego pojęcia. A przecież jakże łatwo nauczy- 
ciel mógłby zdobyć zaufanie wsi, gdyby posiadał 
odpowiednie wiadomości użyteczne dla masy chłop- 
skiej w dziedzinie rolnictwa. 

Nie chodzi tu bynajmniej o rzeczy wielkie, wy- 
magające nowego nakładu studiów. Wystarczy pew- 
wne uzupełnienie w programach seminaryjnych, ta- 
kie czy inne kursa instrukcyjne, szczególnie dla 
kandydatów pochodzenia niewiejskiego. 

Na pierwszy rzut oka może się to wydawać zbyt 
wielkim żądaniem od przeciążonego całą siecią biu- 
rokratycznych robót, nauczycielstwa. Właśnie nale- 
żałoby zmniejszyć te obciążenia administracyjno- 
polityczne, zmienić i usunąć tor przymusowych zain- 
teresowań. Dużo tym możnaby osiągnąć. 


Il. ZAGADNIENIA NARODOWOŚCIOWE 


Tezy programu mniejszości 


Pod takim tytułem „Kurier Poranny" 
z dn. 26. b. m. omawia przemówienie p. premie* 
ra Składkowskiego wygłoszone w komisji budże: 
towej Sejmu wi dn. 24 b. m. 

Premier Składkowski wysunął dwie fundamen= 

talne tezy: 1) stosunek do mniejszości określą się 
stosunkiem do nich narodu polskiego; 2) stosu: 
nek mniejszości do państwa nie może być tylko 
formalny, ale musi być aktywny. 
- Pierwsza teza ma znaczenie zasadnicze. Rząd 
stwierdził, że kierunek polityki w stosunku do 
mniejszości kształtują Polacy, jalko element stae 
nowiący w jpaństwie zdecydowaną większość. 

Z tego prawa naturalnego wynikają jednak 
wyjątkowe obowiązki dla Polaków. Premier 
Składkowski przypomniał wielką prawdę, że 
„naród polski winien w sobie wzbudzić wysoką 
świadomość, że od jego stosunku do mniejszo= 
Ści narodowych zależą w znacznym stopniu losy 
Polski. 

[o stanowisko premiera wypowiedziane zoe 
stało, jak słusznie zwraca uwagę Kurier Po» 
ranny, w czasie kiedy hasło Polska dla 
Polaków pojmowane jest dzięki opacznej 
interpretacji pewnych kół nacjonalistycznych j ae 
ko nieokreślone żadną granicą 
uprawnienia tych którzy są ode 
powiedzialni za całość interes: 
sów Polski z pominięciem tak 
realnego faktu jaki tworzą w na: 
szym państwie mniejszości na 
rodowe. 


0 2 z owkóniocdk zad c MÓJ 


Tymcżasem Polska to nie jest tylko naród pole 
ski, aletosą także ci, którzy wolą 
narodu polskiego znaleźli się 
w granicach Rzeczypospolitej. 
Ta prawda nakłada na nas wielkie obowiązki. 
Musimy dążyć do stworzenia takich warunków 
w Polsce, ażeby dzisiejsze mniejsz oe 
ści w Polsce czuły się dumne 
z przynalezności do państwa 


polskiego, ażeby Polska stała się 
Źródłem ich siły, kultury i roze 
woju. 


Formułując naczelną zasadę polskiej. polityki 
wobec mniejszości uzupełnił ją p. premier postu: 
latem postawionym: tej mniejszości. Musi ona 
ustosunkować się do Państwa pozytywnie, mieć 
do niego zaufanie i "wspólnie przystąpić do bu: 
dowy jego potęgi. Musi. zidentyfikować własne 
cele z celami państwa. Gdy to nastąpi, to nie tyl< 
ko parlament, ale najdrobniejsza nawet. komórka 
życia powinna stać się kuźnią konstruktywizmu 
państwowego, budującego silne podwaliny Pol- 
ski. Osobno omówił p. premier kwestię zydow* 
ską. Zagadnienie to powstało w Polsce nie w wyż 
niku takich czy innych teorii, lecz na skutek głę: 
bokich przemian społecznych i ekonomicznych 
dokonywujących się w narodzie polskim. Wzra: 
stająca dynamika żywiołu polskiego, jego eks= 
pansja kulturalno<gospodarcza i szereg nowych 
związanych z tą ekspansją potrzeb wysunęły za 
gadnienie żydowskie na porządek. dzienny. Po= 
nieważ źródła tego zagadnienia leżą w znanych 
warunkach wewnętrznych, związanie zatym spra: 
wy żydowskiej z tendencjami Pasa. Z ZeWź 
i ię jest nieporozumieniem. 


To ustalenie — pisze „Kurier Poranny” — było 
nieodzowne. Dało kręgosłup całej sprawie, przywró- 
ciło równowagę zagadnieniu ważnemu i dlatego za- 
pewne podlegającemu usilnym i solidarnym próbom 
zwichrzenia ze strony zarówno skrajnych sfer wo- 

. jującego sjonizmu, jak i kół bezkrytycznego  judo- 
centryzmu. Jak wynika z oświadczenia premiera rząd 
docenia i uznaje kwestię żydowską, ale nadaje jej 
właściwy, zgodny z interesem państwa kierunek. Po- 
gląd wyrażony przez premiera znajduje aprobatę 
wszystkich odpowiedzialnych kół narodu polskiego. 


l. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 
„Polska Zbrojna z dn. 25.6. do» 


nosi o otwarciu kursów przysposobienia zawo» 
dowozsgospodarczego oraz o obradach na temat 
szkolenia kadr przemysłowych. Na marginesie tej 
akcji „Polska Zbrojna: pisze: 


„..«.Sprawa. kadr — to jedna z najistotniejszych 


trosk naszego gospodarstwa, które już przy  pierw- 


szych oznakach poprawy wysunęła się na czoło za- 


dań bieżących. Postęp techniczny daje człowiekowi 
do ręki coraz doskonalsze narzędzia panowania nad 
materią, wykorzystania bogactw naturalnych i uzu- 
pełniania ich niedostatku. Tym ważniejsze się staje 
przygotowanie człowieka do posługiwania się coraz 
bardziej skomplikowanym narzędziem pracy. 

Mimo kilkuset tysięcy bezrobotnych odczuwamy 
stale brak ludzi wykwalifikowanych, który w prze- 
myśle występuje już wyraźnie, tym bardziej, że kry- 
zys poczynił w tej dziedzinie znaczne spustoszenia. 
W tych warunkach i wobec konieczności jak naj- 
szybszego uprzemysłowienia kraju — sprawa kadr 
staje się z każdym dniem pilniejsza..." : 
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Pozornie sprawa organizacji kursów i szkół dla 
zastępu młodych pionierów gospodarczych jest 
mniej ważna, niż wiele innych doniosłych i pilz 
nych z aa gospodarczych w Polsce. Gdy 
się jedna przypatrzyć rzeczywistości okazuje 
się, że wielkie plany rozbudowy gospodarczej 
Państwa są hamowane nie tylko ograniczoną ilo= 
ścią kapitałów inwestycyjnych, ale również braz 
kiem młodych, energicznych i wykwalifikowa: 
nych. pracowników na polu handlu i przemysłu. 
Łatwiej o dobrego inżyniera z wyższym wykształ= 
ceniem, niż o dobrego kierownika małego wat= 
sztatu, czy też jakiegoś działu w fabryce wiel- 
kiej. Mimo bezrobocia posiadamy zamało pras 
cowników wyszkolonych i inteligentnych ze średz 
nim wykształceniem zawodowym. 


Jak wiadomo potężne przemysły Ameryki, 
Niemiec, Anglii, Francji i t. p. opierają się właz 
śnie na pracownikach z średnim wykształceniem 
technicznym i tacy „pracownicy są tam szczególz 
nie wysoko cenieni oraz dobrze wynagradzani. 
W Polsce potrzeby i wymagania w tym zakresie 
muszą być jeszcze większe wobec konieczności 
odrabiania zaległości, posiadania pionierów, maż 
jących dostateczny zasób zapału i inicjatywy. 
W tym oświetleniu szara praca kszłakonia kadr 
przemysłowych, urasta do rozmiarów ważnego 
zagadnienia soepodarezega 


Na komisji budżetowej w Sejmie obszernie 
omawiany był budżet Ministerstwa Komunikacji, 
referent poseł Dudziński powiedział m. innymi: 


„..Narastające z dnia na dzień potrzeby w dzie- 
dzinie komunikacji są następujące: natychmiastowe 
' przystąpienie do regulacji rzek, do kopania kana- 
łów, do wyreparowania dróg bitych i budowy no- 
wych, odbudowy zniszczonego taboru, naprawienia 
linij kolejowych i budowy nowych. Wszystkie surowce 
potrzebne na ten cel mamy w kraju, mamy potrzeb- 
ne fabryki, a przede wszystkim ręce ludzkie, praco- 
wite i mało wymagające, modlące się rano i wieczór 
o pracę dla siebie i chleb dla dzieci...” 
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Po ożywionej dyskusji zabrał głos. Minister 
Komunikacji płk. Ulrich, który przedstawił ca: 
łolkształt wysiłków i zamierzeń w kierunku roz* 
budowy polskich: dróg: żelaznych, bitych, wod: 
nych i powietrznych. Na ogół przemówienia: na: 
cechowane było optymizmem, tak naprzykład 
jeżeli chodzi o gospodarkę kolei żelaznej Minie 
ster przytoczył następujące cyfry: 

„„„Rok 1937 określam dla Polskich Kolei Państwo- 
wych jako rok niezły i to mimo, że podwyżka ta- 
ryf towarowych ani osobowych nie nastąpiła. Tary- 
fy towarowe podwyższone zostały tylko w dwóch 
wypadkach, a mianowicie: w marcu ub. roku na eks- 
port materiałów drzewnych i w czerwcu na eksport 
bekonów. Liczne natomiast były zniżki taryfowe. 

Punktem wyjścia przy układaniu planu na rok 1936 
było założenie, że obniżka taryfy towarowej doko- 
nana na przełomie lat 1935 — 36, spowoduje takie 
zwiększenie przewozów kolejowych, że wpływy 
osiągnięte z tych zwiększonych przewozów, łatwo 
pokryją ubytek dochodów kolejowych, spowodowa- 
nych obniżką taryfy. Rzeczywistość przekreśliła te 
nadzieje i dlatego na 1937 rok przyjęto dalszy wzrost 
wszystkich przewozów — w porównanin z 1936 r. — 
tylko o 6 proc., podczas gdy w planie 1936 r. wzrost 
tych przewozów w porównaniu z poprzedzającym 
1935 rokiem był ustalony na 10 proc. 

A w rzeczywistości wyniki za 10 miesięcy 1937 ro- 
ku wykazują w porównaniu do 1936 roku wzrost 
przewozów w ruchu osobowym o 23,8 proc., a w tu- 
chu towarowym o 27 proc... 


„Kurier Poranny w artykule p. t.: 
„Walczmy z marnotrawstwem 
bogactw krajowych nawołuje do szaż 
nowania drzewa, którego w Polsce mamy jeszcze 
dosyć dużo, ale, którym gospodarujemy nieoględ= 
nie, tak np. spalamy bardzo wiele drzewa, które 
znakomicie nadaje się na wyrób papieru lub tez 
do przeróbki chemicznej, Paląc drzewem tak cen: 
nym, zamiast w tym wypadku węglem, czynimy 
szkodę zarówno przemysłowi węglowemu, jak 
i drzewnemu. Lasy państwowe stopniowo starają 
się coraz celowiej zużytkować wszelkie gatunki 


drzewa, nawet dawniej uważane za odpadkowe, 


dla inicjatywy prywatnej jest tu tez szerokie pole 
do działalności. 
* 7 c 
Fakt, iż Polska będąca jednym z większych 
producentów drzewa na świecie sprowadza jedz 
nak znaczne ilości: papieru, celuluzy, produktów 


chemicznych, mających za podstawę surowiec 
drzewny — świadczy bardzo ujemnie o naszej 
gospodarce w tym zakresie. Powinniśmy nie 
tylko wywozić samo drzewo, ale przede wszyst= 
kim wysyłać na rynki zagraniczne wszelkie pros 
dukty fabryczne przemysłu drzewno=chemicz= 
nego. 

Możemy się pocieszać tylko tym że choć zbyt 
wolny ale postęp jest stały. Jeszcze kilkanaście 
lat temu wywoziliśmy przeważnie drzewo nies 
obrobione, obecnie nastąpiło znaczne przesunięcie 
ku materiałom tartym, półfjabrykatom, a nawet 
fabrykatom przemysłu drzewnego. Ambicją na= 
szą musi być, by w tym zakresie uczynić wszyst= 
ko co należy i na co pozwala posiadanie potęż= 
nego tezerwuaru masy drzewnej. 


* 
ŁO * 


Dnia 19 b. m. odbył się w Berlinie, na zaproż 
szenie Niemieckiego Tow. Studium Europy 
Wschodniej, odczyt dyr. Państw. Instytutu Eks= 
portowego M. Turskiego na temat: I n d u: 
strializacja i polska polityka 
handlowa. 

Prelegent omówił sprawę uprzemysłowienia 
Polski, jako naturalnego wyniku działania poten= 
cjalnego sił gospodarczych i demograficznych 
„Polski. 

Wychodząc z założenia, że rozwój przemysło= 
wy w Polsce tłumiony był przez długie lata przez 
politykę państw zaborczych i że aktywna roze 
budowa przemysłu jest logicznym następstwem 
odrobienia zaniedbań w tej dziedzinie, dał wyraz 
prelegent tym działaniom, jakie w tej chwili w 
Polsce na terenie rozbudowy przemysłu są pro: 
wadzone. Zaznaczył, że w idei gospodarczej Pole 
ski sprawa autarkii nie odgrywała nigdy więk: 
szej roli i że stabilizacja warunków gospodarź 
czych opierała się zawsze na czynnikach natural= 
nych, podkreślił z naciskiem, iż industralizacja 
Polski nie atakuje żadnych interesów międzyna: 
rodowych, lecz zgoła przeciwnie, uzupełnia je 
w sensie podniesienia dobrobytu kraju, który dla 
innych partnerów zyskuje w ten sposób na wadze 
i zainteresowaniu. 

Przewodniczący, były min. p. Curtius, dzięż 
kując prelegentowi za: wykład, wyraził żywe zaż 
dowolenie, iż ujął on w nim te najciekawcsze moż 
menty z życia gospodarczego Polski, jakie w tej 
chwili interesują opinię publiczną w Niemczech, 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Stosunki polsko-niemieckie 
Polityka dawniej Bunt Mło: 


dy ch org. młodych konserwatystów w rn. 2 


z dn. 25 stycznia zwraca uwagę na rozszerzającą 


się w Polsce kampanię zmierzającą do obalenia 
ministra Becka i popsucia naszych stosunków 
z Niemcami, to jest do przekreślenia — jak 
stwierdza pismo — najważniejszego 





widocznego jeszcze śladu rzą 
dów Józefa Piłsudskiego. 

W kampanii tej biorą udział najprzeróżniejsze 
elementy, które zapomniały na płaszczyźnie tej 
akcji 6 wzajemnych niechęciach, urazach osobie 
stych 1 różnicach poglądów politycznych. — W 
grze tej zręcznie wyzyskuje się antaągonizmy: oso: 
- biste, motywy patriotyczne, stara nieufność do 
Niemiec i błędy hitlerowców w Gdańsku. 

Polityka zwraca uwagę, że min. Beck ata: 
kowany jest za swą politykę w stosunku do Nie: 
miec przez tak różne czynniki jak ks. Kaczyński, 
skrajny antyklerykał Czapiński, liberałowie Nie: 
działkowski i Rataj, atysemicki Goniec 
i Nasz Przegląd zcałą prasą zargonową 
pobożny: gen. Haller i ateistyczna Epoka, dygni: 
tarze z „JLewiatana' ij przywódcy robotniczy 
(Kwapiński i Stańczyk) i wreszcie szereg daw: 
nych dyplomatów. 


A gra jest — zdaniem Polityki — bardzo wysoka. 
Popsucie naszych stosunków z Niemcami, do czego 
kampania anty-Beck zmierza, byłoby polityką samo- 
bójczą. Dla nas jest rzeczą zupełnie jasną, że Fran- 
cja i Anglia pragną porozumienia z Niemcami i zda- 
ją sobie wreszcie sprawę, że za to porozumienie trze- 


GAZETA 


ba będzie zapłacić. Pragną, poróżnić Polskę z Niem- 
cami, by móc wówczas Polskę puścić i naszym kosz- 


tem Niemcom zapłacić. A jeśli przy sposobności Pol-. 


ska z Niemcami się pobije — to tym lepiej, zawsze 
trochę krwi niemieckiej upłynie, a na dzisiejszych 
wojnach tylko neutralni mogą zarobić. 


Nawiązując do układu polskoasniemieckiego 
o mniejszościach i rozmów: wszczętych w sprawie 
Gdańska, Polityka sądzi, że stosunki polsko= 
niemieckie winny się trwale poprawić. Według 
pisma zresztą ambicje kanclerza Hitlera skiero= 
wane są nie w kierunku Polski. | 


Tak jak Marszałek Piłsudski — dowodzi pismo — 
spędzał wywczasy w Druskiennikach, patrząc na ro- 
dzime bory litewskie, a nie w Rybniku, patrząc ła- 
komie na Śląsk niemiecki, podobnie Hitler przebywa 
w Berchtesgaden, skąd może oglądać i Salzburg i bia- 
łe szczyty rodzonej Austrii, a nie w Pile, czy Ta- 
nenbergu, ze wzrokiem rozkochanym w naszych 
równinach. Sentymenty dyktatorów coś znaczą. Je- 
steśmy głęboko przekonani, że od stuleci nie było 
w Niemczech człowieka u władzy, z którymby rów- 


nie łatwo było się Polsce dogadać — a może przez 


stulecią drugiego takiego nie będzie. 


POLSKA 


NACZELNY 
O RGAN 
PRASOWY 


o. 


Winna być czytana i prenumerowana przez wszysłkie 


ogniwa organizacyjne i wszystkich członków Obozu 


Adres Redakcji i Administracji: 





Drukowane na prawach rękopisu. 


Warszawa, Szpitalna 1 





Druk. Współczesna, Sp. ż o. o., Warszawa, Szpitalna 10. 





Ę 


; » 2ł Gr 7 rzad . R) 
, . raka "La j; MĄSŁ A p 4 « 4 ża ć ME ge cy 
JRC MN NY + PADA? W ENY DSĘE? PONY PAD OE PCIE ELE PEPPCYW O WEACY FSE BYC EOPI md, LJ 


PAPA t27 000040590. 


UŚ i | 
rę - > peżt 4! ady ER, 7 ri» 4 r ; 
> W POSEWHOR POCZTA 7 WE: 2 a 
ASY: SED R A PAP TO ZLA STU YnJI PON SNE Z EPP NYZE KSPONJAE 
4. KP 2 SEO RZY EZ TCZA OTTO? PROMY ION ACC nA PPS EJ SAW A OPZJ, 


